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Dwa kardynalne pytania w sprawie Grzeszolskiego
Jak? odpowiedź daje ubiegły tydzień przewodu sądowego

Minął już pierwszy tydzień żmud 
nego, choć obfitującego w niezmiernie 
ciekawe i poważnie obciążające: oskar­
żonego momenty, procesu Pawła Grze- 
Bzolskiego.

Co nam przyniósł ten pierwszy ty­
dzień! ’Czy można już dziś, na podsta­
wie zeznań świadków i opinji biegłych 
lekarzy — powiedzieć eoś konkretnego!

Jeszcze w sobotę rano, tj. w szó­
stym dpi u procesu, trudno było na tę 
pytania 'odpowiedziec, bo nie mieliśmy 
żadnych danych, któreby mogły zawa­
żyć na proęesie i zadecydować o jego 
wyniku.

Dopiero opinja nrof. Siengalewi 
cza rozwiała wszystkie dotychczasowe 
wątpliwości i naprowadziła proces na 
właściwe tory.

W procesie Grzeszolskiego, podobnie 
jak w procesie Gorgonowej, akt oskar­
żenia o p a r ty  test

NA POSZLAKACH 
Masa obciążających szczegółów, które 
przemawiają za winą. oskarżonego,

żadnych jednak pe&nvch, 
konkretnych danych.

na któryehby można było oprzeć' oskar­
żenie. Jak w jednym tak i w drugim 
prooesie sąd miał za zadanie zebrać jak 
najwięcej obciążających oskarżonego 
poszlak i na podstawie logicznie wysu­
niętych wniosków wydać wyrok.

Proces Gorgonowej, jak to zresztą 
już podkreślaliśmy, był o tyle łatwiej­
szy i nie nastręczał dla sądu tyle trud­
ności, bo tam było zgóry wiadome, że .........  w
Koś wtargnął w nocy do sypialni kusi kę nie powodują nigdy gw 
źarebianki 1 zaluł ją uderzeniem dża- zaburzeń w arganissnablif-ch 
gana w głowę. W procesie Gorgonowej 
chodzi>o wiec o ustalenie tylko kto do- 
konM tego czynu.

W procesie Grzeszolskiego natomiast 
sąd ma trudniejsze zadanie. Musi prze-

czv dzieci Grzeszolskiego Jerzy i Lu- 
f’’"* ,w»ś*ałv rzceżvwiśc*e otrntk * jeśli 
ta ,r ♦© kto tego czynu dokonał?

Otóż na pierwsze pytanie sąd zna­
lazł już konkretną odpowiedź. Znakomi­
ty uczony, profesor uniwersytetu wi­
leńskiego dr, SiengaLwiez stwierdził

mógł przeniknąć /zewnątrz do zwłok 
z metalowych trumień, w których d/i© 
ci zostały pochowane.

Pozatem wysuwano argument ie- 
oztnia Jerzego

U ZNACHORA
na Śląsku, który przepisał choremu 
jakieś lekarstwo, które właśni*1 nr>- 
gid spowodować jego śmierci; następ 
nie, że choroba Jerzego gwałtownie 
się pogorszyła po użyciu pastylek 
sąliejowyek, przepisanych choremu 
przez da*. Starzyńskiego, wreszcie — 
już po. orzecżćniu prof. Siengalewi- 
aea — adw. H. Ostrowski wysuną! 
nie wiadomo narazi© na czein opartą, 
hit piczę.
ŻE DZIECI. OTRUTE ZOSI AŁY 

TRY”! HfcNOZĄ.
Wszystkie te przypuszczenia i po 

•dojrzenia obrony zostały całkowicie 
odparte. Lekarze, którzy leczyli zmar 
łe dzieci dr, Starzyński dr. Licukę i 
dr. Biłik ni© stwierdzili, dni u Jerzego 
ani Lucyny żadnych cech, któ;v by 
zdradzały tfegonerację, wywołaną ob­
ciążeniami dziedzieżnemi. Lekarze 
biegli, którzy' rohlii sekcje zwTok Je ­
rzego i Lucyny również nie znaleźli 
żądny eh bbsółu tnie znanie;;'., któreby 
mogły wskazywać na to, że dzieci by­
ły dziedzicznie ol; ciążom1. Zresztą, 
gdyby nawet okazało się, że przypu 
szozenia te są słuszne—to niepodobień 
stwem jest, aby obciążenie dziedzicz­
ne dzieci ińogjo się stać powodem ich 
gwałtownej choroby i przedwczesnej 
sm ierr. Obciążenia dziedziczne ba­
wieni, co jest stwierdzane przez nau-

ałtownyeh 
horoba, wy 

wołana obciążeniami dziedzicznemi 
przodków, postępuje powoli i ciągnąć 
się może dziesiątki lat.

Dalej, lekarze dr. Ingster i dr. Rzę-

dowski, którzy badali Wincentego Bu­
gaja stwierdzili jedynie u niego wzmo­
żoną pobudliwość, żadnych cech obcią­
żenia dziedzicznego, ani degeneracji 
nie stwierdzono, Tą samą opinję leka­
rze wydali o Eugenji Kuezalskiej, 
twierdząc, że jest ona psychicznie zu­
pełnie zdrowa. Argument, że choremu 
Jerzemu mogło zaszkodzić lekarstwo 
cd znachora nie wytrzymuje krytyki, 
bo Jerzy Grzeszolski był już wtedy 
ciężko chory, a objawy jego choroby 
wyraźnie przemawiają za tern, że zo­
stał on otruty talem.

Co do twierdzenia Grzeszolskiego 
że chłopcu „pogorszyło się gwałtownie" 
po zażyciu pastylek sałicjowych, prze­
pisanych przez dr. Starzyńskiego •— to 
najlepszą odpo.wiedzią na to jest opin­
ja  kilku lekarzy, którzy w sposób ka­
tegoryczny stwierdzili, że pastylki to 
pod żadnym względem nie mogły wogó 
lą zaszkodzić choremu, nie mówiąc już 
o tern, że mogły wywołać gwałtowną re­
akcję.

Hipoteza adw. H.-Qstrowskiego, że 
tal mągł się przedostać do zwłok dzie­
ci zewnątrz z trumien metalowych oka- 
•żała się również niemożliwa. Po pierw 
sze dlatego,
że jedno z uzieei (Lucyna) pochowane 
jest u* tramnie drewnianej, po drugie 
zań. że prz^nikasde — gdyby przypu­
ścić te możliwość — talu /zewnątrz 
do żołądka wymagałoby bardzo dłu­
giego czasu.

Jak więe widzimy wszystkie punk­
ty obronv zostały 'całkowicie, be/ żad­
nych niejasności j niedopowiedzeń — 
odparte.

Na pierwsze pytanie sąd ma już Ce 
raz jasna odpowiedź: Dssmel Grzeszni 
sł o: Jerzy i Lucyna otrute zostały 
talem.

Pozostaje teraz zagadnienie drugie:

kto to uczynił?

nonad wszolka wątpliwość^

t e  dziec i  G n eszo IsM eg o  otrułe  
7DRł»lv ta le m

W pierwszych dniach procesu obro 
na stała na stanowisku, że otrucie dzie­
ci jest mało prawdopodobne, że Jerzy 
i Lucyna — jeśli zachorowały wśród 
objawów rzadkich i zagadkowych, cze­
go następstwem była ich śmierć —
U to być skutki ich dziedziczne 
r o ohcmżenia. gdyż — jak twierdził 
G"7©s7/,!ski — ojciec .tego pierwszej 
reęv, ?> flzbxlwV »))i,<i<*lv, 1, <l-.:{vj 5Wiu 
centy Bugaj, jest alkoholikiem.

Grzeszolski wysuwa! pozatem inne 
p-'^puszczenia, a mianowicie: jeśli wo 
gf*le może być mowa o otruciu dzieci 
— to dokonać tego mogła jedynie

F ^ W A o m n irA  EUGENJA 
KITCZALSKA, 

gdyż chciała się na nim zemścić, za 
r*> 'V-m o obiecany, a niedotrzymany o- 

'nck. Pt-zatern obnona wysuwa’a je- 
inne przypuszczenia: adw. Hof- 

f 1 — n  -frow.ski wYsimeł
i.,1 1, /

Czy Grzeszołskii
Trudno przesądzać sprawę. W każ­

dym bądź razie wszystko przemawia 
za tern, że tylko on mógł być tu zain- 
t<”*es owanv.

sees

Grzeszolski zdawał sobie doskonało 
sprawę, że dzieci, szczególnie Jerzy, 
chłopiec inteligentny i nad wiek rozwi­
nięty umysłowo, co stwierdzają jego 
nauczyciele, jak również i łakarze

— ■ -----1 r r t l  ln— nn,,- , ,  mmmi m u m  m i

Zakulisowe machinacje w Londynie
PARYŻ, 22. 3. PAT. W kołach po­

litycznych zwracają uwagę, że mini­
ster Plandin, w czasie swego ostatnie­
go expose uczynił akazję do jakichś za­
kulisowych maćhinacyj w Londynie, 
które utrudniały ostatnio akcję delega­
cji francuskiej.

Prasa lewicowa informuje, że a luzie 
te dotyczyły listu, jaki miał wysiać de­
putowany prawicowy .Nadaljinc, do jod

nego ze swych przyjaciół, członka par­
lamentu brytyjskiego konserwatysty.— 
Autor listu radzi konserwatystom aby 
nie liczyli się z żądaniami Flandina, 
który prawdopodobnie zakończy swą 
kariarę ministerialną w ciągu najbliż­
szego czasu. Cała sprawa wywołała w 
kolach parlamentu francuskiego żyw© 
poruszenie.

Włamywacze grobowcu

’« et:

hipotezę, 
10 we wnętrzno1- •

OLKUSZ 22.3. W Olkuskiem, Mie­
chowski epi i okolicy 0  grornne wraże 
bu b. właściciela > majątku Rzeżużnia, 
nie wywołał • fakt sprofanowania gro 
p g w ; miechowskiego, ćp. Teofila Szy 
Vy, zmafłó&b; przed 30 laty i pochowa-! 
nego na cmentarz w Gołczy, 
poczem wyTbili szybę w trumnie wew- 

Z ł o ó i z i ę ń e y ;  n o  w ł o m « n i H  « >  ę j n  - ■ • ■ >  

hy-^a rodzinnego śp. Szyfów, zdjęli 
wieko zewnąlrznej tnmmy metalowej 
nętrżnej. v

Nie ulega kwestji, że sprawcy por 
szukiwali kosztowności, które rzeko­
mo miały być w . trumnie.

Srodze się jednak zawiedli, gdyż 
jak wyjaśniono w jęorky.me zmarłe"-©, 
żadnych kosztowności do trumny śp. 
Szyfv nie wkładano.

Profanacje grobu zauważono przy 
pudkowo w dniu 20 bm.

Policja pro wad A dioehodzenia w 
tęi sprawie i jest już na tropie stlra .v 
c 6\r.

u których się leczył — będą zawsze prze 
ciwne małżeństwu ojca ze Staciwińssą.

Dzieci mówiły o tern niejednokrot­
nie i oświadczały, że jak ojciec ożeni 
się że Staciwińska — to nie będą mie­
szkały w domu.

Lucyna Grzeszolska mówiła nawet 
że popełni samobójstwo, a Jerzy 
©śwadczał niejednokrotnie, że woli ga 
zety sprzedawać niż mieszkać razem 
z ojcem i macochą,

Grzeszolski zdawał sobie również 
sprawę z tego, że jego wybranka Sta­
ciwińska jest
ZALEDWIE O ROK STARSZA OD 

CÓRKI
że wprowadzenie jej do domu spowo­
dowałoby wieczne niezgody, kłótnie, że 
pożycie byłoby wtedy niemożliwe. — 
Grzeszolski znał przytem zdecydowany 
charakter swego syna Jerzego, chłop­
ca, który potrafił już myśleć jak doj­
rzały człowiek i zająć zdecydowane sta 
nowisko nawet wobec ojca. Najlepszym 
tego przykładem był incydent z lum- 
tłami. Młody Grzeszolski zagroził «pcu 
ż.e jeśli podniesie rękę na siostrę, wów­
czas uderzy go han tłami.

Bardzo. poważnvm moraenl©m w 
sprawie jest zeznanie świadka Kalety, 
który nrzenrowad/ał wywiady ze :rli­
żącą Cąbajówńą. To, co mówiła Cnba- 
jówna, a co słyszał ukryty w drn; ■•••© 
pokoju inny świadek;—obciąża b*-’ 
poważnie G)vzes"©lskieyo.

Dużo momentów wiec przemawia 
przeciwko niemu.

A 1* <k
We wezórajszem srirawozdąńin wkra 

dły się pomvlki korektorskie, któro spa 
ezyiw sens dwueh zdań.

Winny one brzmieć: IV W7 półgodzin 
nem przemówieniu, które — pOnó jaHe 
wartości naukowe — pod wHWb-m 
fOrmy i podejścia do tematu, by’ pew­
nego rodzaju ,.majstersztykieiii,i » ?J 
Adw. Pawełek: — Ń a słowa. sv:- "©wa­
ne r.od moim adresem nie :b«\d(> ©dno- 
wiadał. Uważam że wob&e nowagi są-

Katastrofa w kopalni
LONDYN 2. 3. w kopalni węgla w 

Bardiikes w Szkocji, nastąpiło osunię­
cie &:ę pokładów węgla. DctychczaJ 
wydobyto zwłoki jednego górnika., 
Pod ziemią znajduje się 5 górników.

Akcja ratownicza prowadzona jest 
w szybkiem tempie, jest jednak słaba 
nadzieja uratowania zasypanych.

■na
Zmiana r e o u ia m m i  P.Q.1
WARSZAWA, 22. 3. (wł.) Pań­

stwowy Urząd Wychowania fizycznego, 
opracował nowy regulamin Państwo­
wej odznaki sportowej. -

Prawo przeprowadzania prób do P. 
O. S. udzielane będzie obecnie z wielką 
ostrożnością. W komisji prowadzać"; 
p ró b y  zasiadać berła przedstawiciele 
klubów sportowych. Nagrody za naj­
większa ilość zdobytveh P. O. S. nie 
będą udzielane. Regulamin przewiduje 
irzy  rodzaje odznak. .

Wybuch rew oluil w Albanii
WFDEN, 22. 3. W Albanji dojść 

miało do wybuehu rewolucji, stłumio­
nej z trudem przez wojsko i żandar- 
merję. Aresztowano bardzo wiele osób.
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Wojska włoskie maszerują wgiąb Aoisym
w korzystnych warunkach terenowych I wohec braku oooru

RADJO

O statnie sukcesy włoskie na fron­
cie północnym m ają doniosłe znacze­
nie dla przebiegu dalszych operacyj 
wojennych.

Jak wiadomo, jedną z głównych 
trudności w wojnie włosko-ahisyn- 
skiej stanowiła

NIEDOSTĘPNOŚĆ TER EN U .
Po zajęciu przez wojska włoskie 

przełęczy na Amba Aludżi, trudności 
te zostały pokonane. Strome, licznemi 
wąwozami przecięło góry, piętrzą o 
się, dotychczas na drodze marszu 
wojsk włoskich od Amba Aladzi po­
cząwszy opadają falistem i wzniesie­
niami ku południowi, tworząc m iej­
scami płaskowyż, łatw y do opanowa­
nia.

Dzikie urw iska górskie pozostały 
poza włoskiem; Kojami. Przed woj­
skami posuwającymi się w kierunku 
jeziora Aszangi otw iera się żyzna kra 
ina zaludniona pizez pracowitą lud­
ność rolniczą, która, jak  podaje „Gor- 
riere della Hera"
niewiele troszczy się o praemaszero- 
wujące oddziały włoskie i nadał pra­
cuje na swych zagonach.

Gzieś daleko na horyzoncie widać 
nowe Strome szczyty górskie, jadnak 
nie tak wysokie, jak masyw Amba 
Aladći. '

W ojska wlosk’e posuwają się szla 
kiem karawanowym w kierunku Des­
ie. gdz e- droga zumienia się w nowo 

ezcsną autostradę, wybudowaną w :o 
ku ubiegłym na rozkaz Negusa, przez 
inżyniera szwajcarskiego B ietri, pro 
wadząca do Adchs Abeby.

Ludność tubyi -za odnosi się do 
Wb -ów przyjaźnie.

W ojska o go korpusu, operujące 
na za. mód od oddziałów maszerują- 
cvch w kierunku Aszangi, posuwj.ą. 
się szlakami karawanowemi, p rr>wa- 
dzącemi do prowincji Lasta.
Na 3-cim odcinku frontu  nólnocnego.w 
pobliżu granicy sudem kiej wojaka 
włoskie operują w warunkach dla sio 
bie niezwykle dogodnych. Przed od­
działami włoskimi, rozciąga się lekko 
falisty , piaszczysty teren. Nienm "i 
zupełnie gór, któro tak bardzo u;ra- 
dnialy pochód wojsk włoskich na in ­
nych odc nkach frontu,

Teren ten stanowiący naturalne 
przejście od pustynnego Sudanu do 
wyżu nhb- e- - ** et,r jest b'"z
nenii szlakami karawanowemi, po kłó 
ryeh zmotoryzowane oddziały wh>; 
skło posuwają się z dużą łatwością i 
szybkością.
nie r.aG afiaiac na onór ze strony miej 
scowej ludności, której przywódcy 
chętnie poddają się och om.

Również przywódcy innych szcze­

pów zjawili się w w ostatni w czasie 
w dowództwie wb-skiem, gazie

ZGŁOSILI SWĄ ULEGŁOŚĆ 
dla nowych włada włoskich. Jak  dono 
szą dzienniki, o sta’nio poddali się wła 
dzom włoskim przywódca Amharów, 
Berte-Ages o raz ,viaaca okręgu Troi 
lega, dżedżak Ayelu Tesfai.

W obszarze Tembiem, który został 
oczyszczony z niedobitków arm ji rasa 
Kassa i rasa Sejum a, poddał się zastęp 
ea Sejumy, dżedżak Amare GarosiUa 
ti. Wódz abisyńshi poddając się Wło 
chom oświadczył, iż. 
nie ividzi celowości dalszej walki,
Kaaseasx&mcar’

gdyż jego zdaniem wojnę tę Włosi wy 
grać muszą.

Opowiadając Jicerom  włoskim o 
klęsce rasa Sejuma, dżedżak Garsiłla 
si podkreśl i, że ras jest strasznie 
zgnębiony klęską rwych wojsk. Ras 
K assa byłby o mało Co nie wpadł w 
ręce włoskie.

Żołnierze włoscy okrążyli grotę, w 
której znajdował się ras Kassa wraz 
z kilkoma oficerami abisyńskimi. Ras 
który do ostatniej chwili nie zdawał 
sobie spraw y z rozmiarów swej klęski 
zdołał ujść jedynie pod osłoną ciemnej 
nocy.

Tow. organizecyj i kóicK roiniczycn czuwa
nad podlesiem stanu gospodarstw rolnych

Działalność okręgowego towarzysfwą 
organizaeyj i kółek rolniczych w i>ow. bę­
dzińskim idzie po linii wszechstronnie poj 
mowanycb interesów gospodarczych i kul­
turalnych wsit

Na czele towarzystwa stoją starosta P° 
wiatowy p. Józef Boxa, referent spraw roi 
nych inż.-agronom Żmijewski i instruktor 
powiatowy p. Sternik.

Należy zaznaczyć, że przy tow. organ, 
kółek rolniczych istnieje powiatowa o r g a ­
nizacja kół gospodyń wiejskich, która gru 
puje w sobie 80 kół gospodyń wiejskwh, 
odznaczających się wielką żywotnością..

Tow. organizaeyj i kółek rolniczych ma 
na celu rozwój warzywnictwa, sadownic­
twa, wydajności mleka, poprawy stanu 
łąk oraz z drugiej s'rony wzmocnienie ja­
kości produkcji w dziedzinie roślin oko­
powych. pastewnych i innych, celem za­
bezpieczenia gospodarstw w dostateczną

ilość paszy na cały rok dla inwentarza.
W związku z tern urządzono szereg non 

kursów, odczytów i pogadanek. We wsiach 
zorganizowano zespoły przodownicze go­
spodarstw-, które mają właśnie na celu 
stworzenie gospodarstw- o typie wzorowym

Władze towarzystwa organizaeyj i k<':- 
łek rolniczych zwracają również baczną 
uwagę na podniesienie stanu kulturalno- 
oświatowego wśród najszerszych warstw 
rolnictwa.

Jeżeli się zważy, że oprócz tego, działał 
ność towarzystwa polega również na cią­
giem alarmowaniu czynników miarodaj­
nych o ciężkiej sytuacji wsi i wysuwaniu 
praktycznych postulatów, zrealizowanie 
których mogłoby znacznie poprawić byt 
materjalny rolnictwa to istotnie O T. O. 
i K. S. należycie spełnia pojęte przez sie­
bie zadania.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Poniedziałek 23 marca.

i Pieśń „Kiedy ranne wstaja zorre*
8.3,. obudka do gimnastyki. 800. Auily*
oja uia szkół. 11.57. Sygnał czasu. 12.00. 
Hejnał z wieży marjackiej w Kranówio. 
12 03 Dziennik południowy. 1215 Program 
lokalny. 12.25 Kocort Zespołu Haliny Adam 
skiej. 13 25 Chwilka gospodarstwa domowe 
go. 15.15 Wiadomości o eksporcie polskim 
1600 Lekcja języka niemieckiego. 1615 Pty 
ty. 1645 Kupiłam płaszcze. 17 15 Minunta 
poezji. 17.30 Recital skrzypcowy. 18 00 Kon 
cert. 18.30 Programy lokalne. 18.55 Poga 
danka aktualna. 19 05 Programy lokalne 
19 40 Wiadomości soortowe. 19.45 Pogadan 
ka aktualna. 2000 Koncert. 20 45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 Obrazki z Polski współcze 
snej. 2130 Wieczór literacki 2200 Koncert 
symfoniczny. 23.00 Wiadomości meteorolo­
giczne 2-3 05 Pragramy lokalne.

KATOWICE.
Poniedziałek. 23 marca.

6 50—720 i 7 30—7.50 Muzyka lekka. 7 50. 
Program na dzień bieżący. 7 55. Pa’■o in fop 
inacyj. 12.15 Audycja fPa szkół. 13.30 T ok- 
cia leżaka ooGkiego. 13.45 Muzyka k^'a. 
.1520. Wiadomości wohlnwe l r>‘’2 ClmT'i’"a 
społeczna. 1530 Ptvty. 1600 Hol- chórów 
w naro-innmm odro^-'cni" Alaska 18 30 
t y  cram ofn-m w p 30 45 P ro g ra m  „ a  iI y 
następny. 40 05 Skrzvnhą eWUna. 10"0. 
Koncert reklamowe i n35. T/’Valoc w i n •T o. 
mość! Hpctowe 21 03 Późne piosenki fply- 
ty). 280a I'lnwi'a lotVi,

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Wtorek, 24 marca.

630. Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze“. 
6 83. Pobudka do gimnas yki. 634 Gimna. 
styka. 6.50 Programy lokalne. 7.20. Dzien­
nik poranny. 8 00 Audycja dla szkół 11 57. 
Sygnał czasu. 12.00. Hejnał z wieży raarjac- 
kie.j. 12.15 Audycja dla szkół. 1230. Progra­
my lokalne. 1325 Chwilka gospodarcza. 
13 35. Przerwa. 14.30. Wiadomośe: o eksper­
cie. 1515. Programy lokalne. 15 80 Koncert 
zespołu Jadwigi Klechniowskiej 1660. 
£jw,vr,Va PKO 16 45. r-oH p .^ tn  śnie w a. 
.17 09. Skat by Polski. 1715. Potpouri z o- 
noretek. 17.50. Skrzynko :ezvkown. 18 f'0. 
EeePal fortcnianowv. 18.30. Program^ lo­
kalne. 1940. Wiadomość soortowe. 19 45. 
Pogadu”kn aktua’na 2000. Gitara — mo­
nolog. 2010. TannhOuser — 
.'i-i.,,,v, Rvszarda Wagnera.

opera w ech

W dniu wczoraiszvm w lokalu Ban­
ku Rzemieślniczego w Sosnowcu odby­
ło się informacyjne organizacyjne ze­
branie czeladzi rzemieślniczej ze wszy­
stkich ośrodków Zagłębia Dąbrów skie-

czynaniaeh Izby Rzemieślniczej w tym 
kierunku. Dalej podkreślił rolę jaką w 
kształceniu się umysłowości i zdobywa 
niu wiedzy fachowej ucznia czci adrii k 
odegrać winien oraz konieczność współ

go. Na zebranie przybyła licznie czeladź pracy całego rzemiosła na wspólnej pła-
rzemieśłnieza z Sosnowca i delegaci z 
całego Zagłębia Dąbrowskiego. Zebra­
nie zagaił p. Zarębski, który podkreślił 
apolityczność zawiązującej się o igm i- 
zacji, zaznaczając, że głównym celem 
jej jest obrona interesów zawodowych 
i poprawa bytu czeladzi, poczem p. 
Axentowiez, dyrektor izby rze.au c-In- 
czci z Kielc 'wygłosił referat.

Na wstępie scharakteryzował refe­
rent nasze ustawodawstwo przemysło­
we, które niestety tak ważnej kwestji. 
jak organizaeyj czeladniczych nie u- 
względnie, następnie wspomniał o po

szczyziue.
Śkolei referat wygJosd dyr. Mazur, 

przewodniczący kola radców Izby Rze­
mieślniczej, który mówiąc o potrzebie 
organizacji dla czeladzi rzemieślniczej 
zaznaczył, że
zawiązująca się organizacja winna 
mieć wspólne cele, wspólne myśli i 
wspólne interesy. Główny nacisk nule 
ży położyć na wywalczenie sobie lep­
sze* egzystencji craz na podniesienie 
kultury umysłowej i duchowej czela­
dnika.

Po referatach wywiązała się ożywio

Misko 2 miliony złotych wypłaciła ronotnikoni
kasa  bratnia Zagłębia Dąbrowskiego

W  dniu wczorajszym w sali rady 
miejskiej w Sosnowcu odbyło się spra 
wozdawcze zebranie kasy bratniej Za 
głębia Dąbrowskiego.

Obradom, w których udział wzięli 
członkowie zarządu głównego, komi­
sji rewizyjnej i zarządów obwodo­
wych przewodniczył prezes kasy p. 
Oraczewski. Pozatem na zebraniu o- 
becny był przedstawiciel m inister­
stwa opieki społecznej radca Modlin 
ski.

Dyr. Lewkowicz złożył sprawozda 
nie za okres działalności od 1 września 
do 31 grudnia 1935 r., poczem zarząd o 
wi głównemu udzielono absolutorjum.

W okresie tym wypłacono członkom 
kasy odpraw jednorazowych na ogól­
ną sumę Ł185.0W1 zł. Rent zaległych 
wypłacono na sumę 584.500 zł.

N astępnie zebrani dokonali 
zmian niektórych punktów statu tu  
kasy bratniej. Zmiany te przesiane zo 
staną do zatwierdzenia przez Minister 
stwo Opieki Spełecznej.

W najgłówniejszych punktach 
zmiana statutu dotyczy okresu wy­

czekiwania członka kasy na otrzyma­
nie odprawy. Dotychczas zwolniony 
robotnik otrzymywał z kasy bratniej 
odprawę po 6 - miesięcznym okresie 
wyczekiwania.

Na zebraniu uchwalono aby okres 
ten skrócić do 3 miesięcy.

Omówiono również sprawę praco w 
ników umysłowych, którzy do dnia 
1 września 1935 r. oolacali składki do 
kas bratnich. Zaapelowano do nich. 
aby madal kontynuowali swe ubezpie­
czenie wkasie bratniej Zagłębia D ą­
browskiego.

Poruszona pozatem sprawę reduko 
wania przez dyrekcje kopalń' człon­
ków obwodowych zarządów kasy brat 
niej. Redukcje takie m ają miejsce na 
Saturnie, Jowiszu , Solvayu i Grodźou 

Wobec redukcji tych robotników 
kasa bratnia zostałaby pozbawiona za 
rządów obwodowych. W  t i j  sprawie 
uchwalono rezolucję do M inisterstwa 
Opieki Społecznej, domagającą się u- 
niemożliwienia przemysłowcom dalsze­
go redukowania robotników, którzy 
uchodzą w skład zarządów obwodo­
wych kasy bratniej.

Sosnowieccy B odow e nrzed sadem w Chorzowie
W styczniu br. policjant zauważył 

w oknie wy stawo wem składu konfek 
cyinego K reutzberga w Chorzow e 
dziurę, co wskazywało na to, że do 
składu włamali się złodzieje

Policjant wstąpił do składu i za u 
ważył tam trzech opryszków Jana 
pią kows’ T.go, Józefa Stachurę i Sta 
uisławn Tutka, wszystkich z Sosnow­
ca.

Po włamaniu do składu zlodziem 
zrzucili z siebie stare ubrania i ubrali 
s :ę w nowe garnitury. Złodziei osadzo 
no w więzieniu, oczywiście w starych 
ubraniach.

Sąd skazał Piątkowskiego i Sta­
churę na kary więzienia po 2 lata, a 
osk. Tutka jedynie na 6 miesięcy wię 
zienia.

na dyskusja, w której zabierali glos 
czeladnicy: Karwa, P«l°wy, Sielań-' 
ęzyk, Jauczur, Szyszka, Żmijewski, 
Zając, Piasecki, Rałarz, Grela, Woś, 
Kumor, Orzeł i Wysoeki.

Wszyscy niemal mówiąc o cwyi h 
bolączkach i troskach byli jednomyślni 
w tern, że aby
zapobiec partactw u aby podnieść noży 
eję socjalnej i  inaterjahią czeladnika 
nie powolić się wyzyskiwać i skuteez 
nie walczyć o swe słuszne praw a uale 
ży bvć zorganizowanym.

Juko reprezentanci koła radców i mi­
strzów przemawiali: radca Silus'ek, 
radca Zając i prezes Tow. Rzemied ni­
czego w Zawierciu — Dymowski któ­
rzy podkreślali konieczność istni-'uia 
organizacji czel adn iczcj.

Po dyskusji zabrał głos dyr. Agen­
towi cz i odpowiadając mówcom zazna­
czył, że liczne bolączki rzemiosła mają 
swe źródło między innymi również w 
tern, ż.e ustawodawstwo, dotyczące rze­
miosła, kształtowało się bez rzemiosła, 
to też. posiada ono liczne błędy, któro 
trzeba usunąć.

Dalej, poruszył dvr. Axsentow \r>% 
sprawo kart rzetifieśłtiiczwsh, któro 
często przez nieuczciwych ludzi są 
od «zhv w d ia h s w
rzemieślniczej, suraw y wzaieiuue^o

ufanm intel-gcnei- *io i
odwrotu!p oraz

odegra w rozw»azvwan«u h A  w s^-^t
kich g'r""V znwił*r'nh i n io inun t^1, 
przez i’»MeIanie izbie odpowiedniego 
ma ter jahi.

Następnie po odczytaniu p r z e z  jedne 
go z inicjatorów zebrania statutu uzgod 
niono. że do organizacji należeć mogą 
na okres przejściowy również c z e l a d n i ­
cy nie posiadający dyplomów, ale wy­
kwalifikowani 7. t e r n ,  że p r z e d s t a w i ą  
świadectwo z  odbytej nauki od danego 
mistrza.

Po zamknięciu zebrania czeladz pt^y 
stąpiła gremjałnie do nowej organiza-

Zapisy i informacje w biurze i'1̂ '1 
macyjnym kieleckiej I z b y  Hzem. w ^  
snowcu. ul. Piłsudskiego la, °d 
w środv od 19—20.
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Jutro: Marka i Tymoteusza 
Wschód słońca: 5.37 
Zachód słońca 5.54

T E A T R  M 1 K J S K I  
w SOSNOW CU.

Dziś o grodz. 7-ej wieczorem przedsta­
wienie zakup.one d la  zespołów robotn i­
czych „Ł adna h isto rja" .

J u tro  o godz, 7-ej przedstaw ienie zaka 
pione dla zespołów robotniczych, kom edja 
de F leu rsa  i C a illaveta  pt. „Ł adna histo- 
r j a “.

ZE SPORTU
CZAS NA LĄDOWANIE..

——000-------
KRO 8XA OGÓl^ a

-  ZW IĄ ZEK  PAŃ DOMU w SOSNO­
W CU podaje do wiadomości, żo w nadcho­
dzącą środę o gedz. 19.30 odbędzio się w 
lokalu  zw iązku (3-go m a ja  25) herbatka
tow arzyska.

 ©00— -—

ZAPOWIEDŹ STRAJKU CZE­
LADNIKÓW SZEWSKICH  

W SOSNOWCU
W dniu wczorajszym odbyło się w 

Sosnowcu zebranie czeladników i cha­
łupników szewców.

Obiadom przewodniczył p. Nawrot 
sekretarzował p. Filipowski.

Na zebraniu postanowili czeladni­
cy i chałupnicy szewcy z cłniem dzi­
siejszym zastrajkować, domagając 
się podpisania umowy zbiorowej, nor­
mującej warunki pracy i płac czeladni 
ków .

Sprawa ta ciągnie się już od listo 
pada ub. roku i dotychczas nie zosta 
ła załatwiona.

DZIAŁALNOŚĆ STO W A RZY SZEN IA  
M A  PAŃ M IŁO SIER D ZIA  W ST R ZE­

M IESZYCACH.
Pod p ro tek to ra tem  ks. p ra ła ta  Rogój- 

skiego odbyło się walne sprawozdawcze ze 
bran ie  członkiń Slow. pań m iłosierdzia 
ów. W incentego a P au lo  w Strzem ieszycach

W im ienin zarządu spraw ozdanie z dzia 
lal no -ci za pierwszy okres is tn ien ia  orga­
nizacji złożyła sek re ta rk a  p. M. S telm a- 
chowa, w którem  zaznaczyła, żo S tow arzy­
szenie liczy 13S członkiń.

W  okresie spraw ozdaw czym  udzielono 
s ta łe j pomocy 21 rodzinom i 6 osobom sa­
m otnym .

Stow arzyszenie spowodowało chrzest 39 
dzieci w wieku od 2 m iesięcy do 18 lat, z 
k tórych na npel zarządu członkinie ub ra­
ły  w łasnym  sum ptem  18 dz:eci, kosztem 
około 25-9 zł. 'w  tern 2 dzieci ubrało  koło 
gospodyń wiejskich w Strzem ieszycach) 
r-;ez+e ubrano  na koszt organizacji.

Snraw ozdanie kasowe referow ała p. S fa  
n isław a Dridowa, z k tórego w ynika, że 
dochód z ty+ułu składek człon liw sk ic h  
w ynosił w okresie sprawozdaezym  718 zł. 

'SO g r .  z o fiar bezim iennych 350 zł. sub­
w encji 50 zł., o fia r na .święcone*' 44 zł. 5 g r  
n a  ..g w ^ -Jk ę "  11 zł 50 gr.. dochód z ko­
sza szczęścia 218 z ł, dochód z balu  bez 
halo  500 zł. f-f> gr., co stanow i łączną su­
m ę 1722 zł. 50 gr.

Spraw ozdanie kom isji rew izyjnej zło­
żyła p K azim iera  M akarezyńska.

Po referacie  prezeski p. P au lin y  B ia­
łostockiej na  tem at „Pow stanie i działa l­
ność Pdo\v<'rzyszonia pań św. W incentego 
a  P au ło “ w ybrano p. A licje Bączkowską 
do kom 'su  rew izyjnej, a p. Ja n in ę  Bana- 
szkiowiczównę jako  zastępczynię sek re ta r
Li 70V7I\1|1.

UW AGI DO ROZKŁADÓW KOLE­
JO W Y C H

W  celu uregulow ania term inu  nadsy­
ła n ia  przez ogół publiczności wniosków, 
rek lam acv j i podań, tyczących się pożąda­
n y ch  zm ian w rozkładach jazdy  pociągów 
pasażerskich, m in isterstw o kom unikacji u- 
s ta ia  następująco  term iny  nadsy łan ia  tych 
wniosków do dyrekcyj okręgow ych K olei 
Państw ow ych oraz do m in isterstw a kom u­
nikacji, d ep artam en t ruchu  odnośnie po­
szczególnych okresów ważności rozkładów 
jazdy, wnioski:

o kom unikacji m iędzynarodow ej do dn. 
1-go sie rpn ia  każdego roku, o kom unika­
cji dalekobieżnej do dn ia  1 w rześnia na 
okres letn i roku przyszłego, do dnia  1-go 
czerwca na okres jesienny  i do dnia  1-go 
paźdz:ern ika  na okres zimowy roku bieżą­
cego, o kom unikacji lokalnej i podm iej­
sk iej do dnia  1 lutego na okres letni, do 
dnia 15 lipeą na okres jesienny  t do dnia 
15 w rześnia na  okres zimowy roku bież.

Zwykle te j czy innej konstelacji ploi- 
tycznej tow arzyszą pew ne zjaw iska spo­
łeczne. D ają  się to wyczuć naw et p rzy  n o 
zbyt silnym  nasilen iu  lub zm ianach do­
tychczasowego s tan u  rzeczy. Gwałtowność 
owych zjaw isk i ich przeciw ieństw o do 
d n ia  w czorajszego może być w ynikiem  sto 
sow ania m etod apodyktycznych, lut- też 
cechą narodow ą wyzwoloną z pod ścisłych 
ram  kontro li. U nas w Polsce stykam y  
się z podobnem zjaw iskiem  w ostatn ich  
czasach i to dość często.

Owa ekspansja  zbawczych pomysłów, 
fache-wyeh rad  i uczciwych recept ob jęła  
w szystkie dziedziny życia, a  p rzy s tra ja jąc  
się w togę praw orządności, dała  początek 
trw ające j od pewnego czasu kam p an ji mo­
ra liza to rsk ie j, obejm ującej wszystko i 
w szystkich w ’mię najw yższych ideałów. 
Z jaw isko popularne, bo operujące k ry fką, 
rośnie n a  sile w yzw alając energ ją  społecz­
ną godną lepszej spraw y. Począwszy od 
mi ni fit rów, a  kończąc n a  szarym  obyw ate­
lu, w szystkich za dożknęciem jak b y  różdż­
k i czarodziejskiej naw iedziło objaw ienie i 
i * co w/,ve"n i bvło u :s ‘ : <;iż jęto
złe, co niedaw no sam em u się robiło, pi zed 
tern teraz  ostrzega się innych itd.

G dyby z  tego była ja k a  korzyść, h isto ­
r ia  nasza m iałaby  co do upam iętnienia. 
N ie s 'e ty  cwa donk iszo terja  czy to  w od­
n iesien iu  do s p r a w  politycznych, czy spo­
łecznych n ie  w ydała i n ie da żadnych re ­
zultatów , bo jodynom  źródłem  od którego 
należy rozpocząć popraw ę, to  w ykonaw ca 
wielkich idoi i założeń — to człowiek

Podobnie ja k  w innych dziedzinach 1 
w odniesieniu do wychow ania fizycznego 
grom adzą się pom ysły i rady , p retensje  
i żale, a  że i w tym  w ypadku bezosobowo 
skierow ane, skazane są na podobny los, 
chyba że k toś się tem  zajm ie; może czło­
wiek, może naw et ten  co pisze lub użala 
sic.

Jed en  proponuje urządzenie to ru  tan tcz  
kowego na  płonących baM ąch, d ru g i grze

.• ł * « - . v  p-'" ■- >V li­
gow ych,inny znowu w skrzesza pen ta thh lon  
o lim pijski, ternu zadu/o  boksu, innem u 
znów zam ało g ie r sportow ych. Jed n i wola 

J ą  o tren e ra , inn i o sedzlero A  wszyscv 
niem al kończą te  żale słow am i: „co n a  to 
i tu  następu je  l ita n ia  osób i in sty tuey j, 
k tó rym  su g eru je  się  łub- prosto  w ktoda 
się olrnwląz'"?! grabienia te j czy innej pracy

A obok tego zjaw iska bezczynnie słoi 
szereg  w arsztatów  p racy  społecznej, ze 
względu na b rak  do nich ludzi. N asuw a 
się wniosek: czy nie lepiej i pożyteczniej 
by było zastąp ić  czczą gadaninę i chorobli 
wą skłonność do uzdraw iania  stsounków, 
choćby odrobiną w łasnej pracy, po jętej 
przy  tem  n ajbardzie j dem okratycznie, bo 
odrobionej w łasnem i rękam i i mózgiem.— 
N ieleoiej m a się rzecz w odniesieniu do i?t 
niejącvch stosunków  w organizacjach p ra­
cujących społecznie.

Typ tak  zwanego „sneoa* (specjalisty), 
podobnie ja k  to  ma m iejsce w Rosji so­
wieckiej, zaczyna i u nas odgryw ać rolę 
m urzyna. P rzypad ła  mu w udztole za- 
i.zozvt. że v e ;<rółe może roldć dla kogoś— 
N iejednokrotnie z  laką osobą wcale m e o- 
maw?a się je j obowiązków i zakresu p ra ­
cy. U m ieszcza się na liście członków, a re ­
szto im-mstawia się wla nej o rien tac ji.

To jest t. zw. „odw alanie roboty'*. S ły­
szałem  kiedyś tak ie  zdanie od jednego 
działacza społecznego. Jak to  to  jest eharak  
terystyczne: łeży sobie tak a  „robota" l 

•a 1 ’- 'o ' nnr'id-zie i „odwali". Na
brak  pomysłowości nie możemy się uskar­
żać, ty lko czy to je s t zdrowo zjaw isko. — 
Rozumiem, żo wiele zagadnień zwłaszcza 
n a tu ry  socjalnej, stoi przed nam i do roz­
w iązania i że niem ożna w szystkiego po­
zostawać do w vkonan 'g  nasaym  v*!-dzom, 
ale ta  część p racy  k tó rą  już m usi wziąć 
na  siebie społeczeństwo, niechże dotyczy 
pew nych i rzeczywiście ak tualnych  z ja ­
wisk jego życia.

Takio ustawiczne płodzenie pomysłów  
przez jednych, a licytowanie się w ieh wy­
konaniu przez drmrich, wytwarza w 
konsekwencji pewne typy ludzi szkodli­
wych tak ze społecznego punktu widzenia, 
jak i ze stanowiska m oralności

A choćby w ziąć zwyczaj budow ania so­

bie za życia pom ników w postaci tahlio 
w m urow anych, w pow stające ob jek ty  uży­
teczności publicznej. Podobnych p rzyk ła­
dów dałoby się w iele przytoczyć. R zucają  
one św iatło  na  zjaw iska bezwzględnie u- 
jem ne, jeżeli mowa o p racy  społecznej wo- 
góle, a  mało produktyw ne w odniesieniu 
do wyniku. '

Pew na rew izja  owych stosunków  i to 
przez samo społeczeństwo dokonana

jest konieczna, a zwłaszcza w obecnej do­
bie nieodzowna.

Do hasła  w yścigu pracy  i to w każdym  
k ierunku  je j przebiegu, dodać należy ży­
czenie zw iększenia je j jakości, a  sk u tk i
w prowadzonego elem entu może wówczas 
sprow adza nas z obłoków do rzeczywi­
stości.

JE R Z Y  K O R W IN  - OLSZEW SKI-

Piłka nożna w Zagłębiu
W  dniu w czorajszym  odbyło się w Za­

g łębiu  k ilka  koleżeńskich spotkań  p iłk a r­
skich, k tó rych  w yniki są  następujące:
Z AG ŁUBIANKA — DĄBROW A 8:1 (2:1)

N a boisku w Będzinie Z agłęb ianka po­
konała  D ąbrow ę w stosunku 8:1 (2:1). — 
B ram ki d la  gospodarzy strze lili: H enio 3, 
Lew iński, W ojtek  po dwie, K areh  1. D la  
D ąbrow y honorowego goala  uzyskał Łysek
ZW. STR Z E L E C K I (Niwka) — POGOŃ 

(Im ielin) €:0 (3:0).
Związek Strzelecki na boisku w Niwco 

rozgrom ił Pogoń z Im ie lina  w stosunku 
<5:0 (3:0). Goalam i podzielili się: W iltosiu- 
ski, Zaborowski, Różycki po dwie. Sędzio­
w ał p. Parzniew Ski, dobrze.

89 MYSŁOWICE — U N JA  5:2 (1:2)
09 M ysłowice z Sosnowca pokonały 

U nję  w stosunku 5:2.
U. K. S. I-b — PLACÓWKA S:2.

CKS. I-b  na  boisku w P iaskach  poko­
nał mii -cową Placów kę w stosunku 6:2.
ZEW  — RK S. ZA G Ł Ę B IE  I-b 7:3 (4:2)

N a boisku w Niem cach Zew pokonał 
Zagłębie I-b  w stosunku 7:3 (4:2).

Sędziował p. H ycki, dobrze.

CZARNI — KAZIMIERZ 2:1 (1:1).
C zarni z Sosnowca pokonali w Niem cach 

K azim ierz  w stosunku 2:1 (1:1),
Sędziował p. W ieczorek, dobrze.

K. S. M. (N iwka) _  PŁOMIEŃ 4:6 (2:6)
KSM. N iw ka na własnem  bo'sku rozgro 

m iła P łom ień z M ilowic w 8‘osunku 4:0.
B ram ki strze lili: S zlauer 2, G orczyński 

i Zaporowski po jednej.
śledziowa! p. Kuc, dobrze.
SOSN O W IEC — SAMSON S-d (1:9)
N a boisku w M ysłowicach odbyła się  

45-m inu'ow a dogryw ka o m istrzostw o B 
k lasy  pom iędzy Sam soncm  z M odrzejor a 
a TS. Sosnowiec z Sosnowca D ogryw ka 
zakończyła s ’ę w ynikiem  19) d la  Sosnow­
ca. O gólny w ynik m istrzow ski dla Sosnow 
ca 39).
BRY N ICA  — N A P P E D  (Szopienice) 3:1 

(0:1).
W  Czeladzi B rynica pokonała szopie- 

nieki N aprzód w stosunku 3:1 10:1)
W  pierw szej połowie lekką przewagę 

m ieli ślązacy. B ram ki dla B rvniey strzelili 
„Edo*‘ — 2, W iktow ski — 1.

W  przedmeczu rezerw a B ryn ica  nnko- 
nała  Jedność z Grodźea w stosunku 3:0.

Czołowi lekkoatleci nienveocv i anlsay startować bądą
w Czeladzi

Pi«sS<rae namierzenia K. S.
Bardzo energicznie przystępu je  do p ra ­

cy sekcja lekkoatletyczna C. K. S. w Cze­
ladzi-

Zawodnicy C. K. S. wezmą udział w m i­
strzostw ach organizow anych przez Sb O. 
Z. I.. A., p ro jek tu je  się tow arzyskie spot­
k an ia  z  d rużynam i śląskicm i, ogólno-pol­
skie zawody drużynow e (regulam in  t; cdi 
zawodów jes t już  zatw ierdzony prze/, P . 
Z. L. A.) i po głów nych m istrzostw ach Pol 
ski zo rgan :zo w anie 10-cioboju.

Gwoździem sezonu będą zawody o cha­
rak terze  m iędzynarodow ym  i ogólnopol­
skie zawody kobiece z udziałem  W alas 'c - 
wiczówny, k tó re j w ystęp w Czeladz* bę­
dzie praw dopodobnie o sta tn i w Polsce, 
gdyż według zapowiedzi p rasy , m istrzyni 
św ia ta  ma zam tor wycotoć się z życia 
sportowego. O swoim starc ie  w Czeladzi 
zapow iedziała W alasiew iezćw na je»2cze 
ub roku przez radio , a re-dę.pnic w liście 
nadesłanym  zarządow i CKS.

R ew elacyjnie zapow !ad a ją  się zawody 
międzynarodowe w Czeladzi z udziatom 
olimpijczyków- nieniieActoh m a r  n a jlep ­
szych lekkoatletów  polskich.

K ierow nik sekcji lekkoatletycznej CKS 
p J .  Paw elczyk podczas swego pobytu  w 
B ytom iu n a  zawodach Stoik potok; oraz 
Śląsk niem iecki, k tó re  odbyły się w ub. 
roku. w rozmowie z „ftihrerem*' okręgu

wrocławsko - opolskiego dr. Boldtem  o- 
trzy m al zgodę na s ta r t  niem ieckich olim ­
pijczyków’ w Czeladzi.

Z czolo^’-yeh zaw ed^ków  N Ie,v*»ec n"/y  
jecha liby  do Czeladzi: Hartman (W rnetow) 
tyc-'ka 492 m tr., skok wzwyż 1-JB5 m ł r., 
S łe ingress (Berlin) oszczep 68 m tr., S 'o - 
scheck (Racibórz — oszczepu ?k). tory v a 
(W rocław ) ku ła  1456 m tr.. zawodnik ten 
w yrów nał rzu t H eljasza w P oznaniu  H a -’- 
słer (W rocław  — sd o'-rek i tyez’-arz) !•*>- 
m an (W rocław), M otog ^W roclaw) b ‘cg 
860 m tr , Paw lak  (Opole 5060 m tr. 15 5 seb)

Z potoki;?i zawodników m aią  nrzybvZ; 
Plaw czyk (AKS. Wars-rawa), L okajD J 
(W arszaw ianka). K luk (T.e.«-*ał. K lem c-ak 
(AZS. Poznań? M'wonpzvk Lwów)
N oji (Łegja), F  totka (Craeovia) 5 zawodni- 
cy ś?ąsćy ze Sznajdrem  na czele.

W bieżącym sezonie w h a rf f -d i CK%. 
w vstan to  n nstouu 'io"v  zaw o d n ’ov: W- ' ’ u- 
cha. P to łVo\y«?to ,6l'W'ćsVi. Juszczyk ^ to ­
karski. Kozak K ról. Czyż. K owalski, Tt*zą 
ski. Jeżow ski. Btoz, Kowalczyk i :m r

Sekcja  pań  osłabiona je s t spow ulu wy­
jazdu  z Czeladzi lop rezen tan 'k i G k ląs­
ka na 80S m tr. I. Z agórskiej. K ierow nic­
two sekcji pozyskało nowę sity, k .too  po 
przejściu treningów , godnie reprezento­
wać będą Swój klub (p).

Sędziowie piłkarscy w Zagłębiu
przeciwko zniesieniu aufonomji

W czoraj odbyło się w Sosnowcu nad­
zw yczajne zebranie sędziów piłkarskich, 
przy  udziale 43 członków podkolegjum .

W  toku dyskusji sędziowie sprzeciw ili 
się p ro jek tow i utw orzenia v/ydziału spra\y 
sędziowskich i uchw alili n ie  p rzystąp ić  do 
W . S. S.

Zgodnie z uchwałą kieł. O. K. S. sędzio 
wie piłkarscy w Zagłębiu skłonni są wstą­
pić do W. S. S. o ile zmienione zostaną 
punkty rerotomimi, dotyczące wvl oru 
prezesa OZPN„ rozstrzygania spraw  
dyscyplinarnych sędziów oraz zachowanie 
autonomii spraia* ftna»su»«yycb. Uchwała

zapadła jednogłośnie.
Poruszono również w dyskusji spraw ę 

niewłaściwego stanow iska inż. B ijasiew i- 
cza, k tó ry  jako  przedstaw iciel biel. OZPN. 
głosował za zniesieniem  antonom ji sę­
dziów, mimo, żo uchw ała wa?nogo zgrom a­
dzenia członków kieł. OZPN. szła w kie­
ru n k u  u trzym an ia  niezawisłości sędziow­
skiej.

Dodać należy, że zarząd kieleckiego O. 
K. S. w Częstochowie postanowił w razie 
przystąpienia do W. S. 8. biel. OZPN po­
dać się do dymisjL



Sty. 4 _____

CHORZÓW -  KATOWICE 4:1 (2:1) 
is a boisku w Wiotkich Hajdukach ro- 

segrany został wczoraj a-ty mecz o pubar 
ujunuowauy w roau iazC przez juouusarjai. 
plebiscytowy w Bytomiu.

O puiiar teu waiczyiy reprezentaoje Ka 
łowić i Chorzowa^

Mecz należał do bardzo ciekawych pod 
jrzględem sportowym.

Mecz zakończył sią zwycięstwem Cho- 
» o w a  w stosunku 4:1 (2:1). Bramki strze­
lili Marsze!, God i Wostał dla Chorzowa, 
Sikora dla Katowic.
.WARTA (Poznań) — GEDANJA (Gdańsk) 

4:2 (2:2).
Na boisku w Poznaniu W arta  pokonała 

gdańska Gedanje w stosunku 4:2 (2:2).. 
RUCH — POGOŃ (Katowice) 5:#.

Na boisku w W ., H ajdukach Ruch po­
konał katowicką Pogoń w stosunku 5:0.
b i e g  ń a p r z e e ł a j  o  m is t r z o s t w o

ŚLĄSKA. _ .
w  Bielsku odbył sie w niedzielą biog 

paprzełaj ó mistrzostwo Śląska, zorgani­
zowany przez M iejski K om itet WE. i
PW..

Mistrzem Śląska został po raz pierwszy 
obiecujący zawodnik Strzelca bie skiego 
Stokłosiński. Sensacje, stanowi zajęcie 7-go 
miejsca przez faw oryta Orłowskiego.

W yniki poszczególnych biegów fią na­
stępujące: c„. , . . .

Bieg sen jorów: 5100 mtr.: 1) btoklosiń-
„ki (Strzelec Bielsko) 17.13 min., 2) Konkol 
(Sokół Krywald) 17.15.2 min., 3) H artlik  
OStadjon- Chorzów) 17.15.3, 4) Orłowski.

Bieg juniorów: 2.900 mtr.: 1) Gmyrek 
(S adjon Chorzów) 9.259 min., 2) Szymczyk 
(Pogoń K atcw :ce) 928 5 min., 3) Juraszek 
(Stadion Chorzów) 9-10 min.

IM; i wY[N«i«nni8
w y d a w n ic t w o  „h a w u "

WARSZAWA, KRÓLEWSKA Nr. 25 
poleca następujące pomoce: Nauka— 

Zabawa.
1. Umiem układać i czytać. Cena zł. 2
2. Umiem liczy i rachować . „ 4 
8, Układanka geograficzna politycz­

nej mapy Europy . ,. 5
(b j a k  sie bawimy! Zbiór piosenek, 

połączonych z zabawą i grami „ 8 
Wszystkie wymienione wyżej porno 

Ce, oprócz wartości swej w dziedzinie 
nauki przedszkolnej, ea m i'e widzia- 
nom i t>rzea dzieci zabawkami, bu- 
dzacemi zainteresowanie i ożywienie. 
Tam gdzie Matka musi zastąpić nau­
czycielkę, wychowawczynie, tego ro- 
dzaiu pomoce są nieodzowne. . 

Prospekty i , katalogi na żądanie.

K upon u lg o w y
I upoważnia czytelnika „Expresu Za 
1młebia“ do korzys'aira z 20 proc. ra ­
batu z cennika Wydawnictwa ,;H A- 
WU" Wayszawa, Królewska 2o. —

Bieg pań: 1,200 m tr,: 1) Siedłiczków na  
(goKot Chorzów) 4.08.9, 2) tezy m czynow na  
(i/ogoń  K atow ice) 4.2. .1, 3) Ortów sKa ,K ’
P. W. Katowice) 4.52.1.

D ł i a Ł  U o ł I j - w  «  i  r--~- ---
jv u '.a n c a i  o n J ią tto W K  ZW IĄZEK 
f jŁ i t t i  « o z u r « i  t u i v o i o c n o  * 'a ' ,  

A u J.UiNC/iuiv^S X r'UJuvzrr.nr.'J a a o i - l1,- 
BiA P A D aU W O aiiS uu  w on,xjzaJNic*

Aores aeareiai ja^u: ui. u  u o/.uz, Uąuziu 
■u. i}U Łv»8 i#- 

Komunikat wydziam gier i dyscypliny 
rsr. 3, .

L Podaje się do W-auomosoi kmbom, »  
Komisja WG i V. odebrała dalszą ezo^C 
beiBK i W W. i U- Orzci-winou ^
twierrtżił decyzją, a mianowicie: aj boi k 
lute. ZjagiąoiaiiKa w oąuzlnie, ul A£<>wte- 
Łąai, uznaiie zóstaio Za zu-.tne uo 10 ». 
weK zawooow w suasaca A. B. U, oraz ie-
piezemacyjnyoh. b) ooisjio tep.. Piornieu
MJiówićaeur uznane zos^aio zaa.ne
rÓzgrywek wezy^tkicn m as. c) boisko 
Placówka w PiasKacn, ul. Mickiewicza u- 
znane zostało za zoatne ^ .ro zg ry w ek  
ko dla klas i t r  i W  boisao jm ejsŁcgo 
Komi etu WE. i PW . w Czeladzi,
zostanie’dó rozgrywania;zawodów wszyst­
kich kias i reprezentacyjnych ,v>0 
pieniu: 1) Linjo r o g ó w  bram ki nóln>ą.nej 
należy przesunąć tak, by b r a m k a .  < 
naH rodku bo.ska (różnica -  8° ,cmJ. «  
(M atkow anie bramek wymaga należy W 
poprawy. Teim m  wykonania do dnia 

2. Podaje sią klubom do wiadonioset. / 
’k a rty  zgłoszeń graczy musza być w jp  * 
niane czytelnie i wyraźnie (poządane^pi- 
smo maszynowe). K ar.y  zgłoszeń me 
no poprawiać, wyskrobywać, przekieslać, 
gdyż przez to s ta ją  slą b ^u zy te^ im  i be- 
dą zwracane klubom na ich r-k. W ka U ,i 
zgłoszeń nie wolno podawać i m i o n  zdrob 
Małych jak: Jasiu , Staeiek, Heniek, Mo­
niek itp.. a karty  wypełniane winnv by

j a r :
P15Gracz°obowiązkowo musi 'w ła^orąezm o 
na karcie zgłoszenia wpisać miejscowo-c 
i datą oraz złożyć podpis. , , •

3. Podaje sią klubom do wiadom o^i. 
gospodarz zawodew wipieji bw.w^glc 
posiadać na boisku gptecAą, eo lom _m b^

♦ ♦
Na nadchodzące Święta

nie zapominaj zaopatrzyć się w nowo- 
czesny i tani iyraniiol*

1.
lenia graczom w razie potrzeby pierwszej wbiegać na. boisko i po snońezonych zawo-
pomocy. W apteczce winny być conajmnioj dach również w takim  samym porządku
an Ą iah, e;cr, jodyna, wata, bandaże i 2 opuszczać boisko, wraz z sędzią prowadzą-
lujnti. . , eym zawody, a to dla zabezpieozema me-

4. Przypom ina sią klubom o obowiąz- potrzebnych ekscesów.'^
ku wykonywania, przed i po zawodach, 
wprowadzonego w ubiegłym roku zwycza­
ju  ,tj pow itania i pożegnania;.gości.. Dro-

Przewodniczący W. G. 1 D. 
( - )  M. BLUSZCZ. 

Sekretarz w z. (—) K. FLlGIER.

3KGSRE DGtOSZEHIA
SZLEZVNCIER HII.K1. t ó ™ ?
wojskową, wydaną przez P. * •  l ... - A" 
wiec, dowódmsobisty w ydanyjvJosnOW i^. 
PIETRZYK ALEKSANDER unieważnia 
zagubioną książką wbjtskbwa wydana przez
P  K U. Sosnowiec. ,______
OŚWIADCZENIE. Twierdzenie. nasze za­
mieszczone w ,,Expresie Zagłębia z dni*  
4 kwietnia 1935 r; Nr. S3 na etromey « ^  
ar-ykule zatytułowanym: . „Związek W la- 
ścieełi Gruntów w C ^ladM  .wyjaśnia , . 
odnbsżąddMii) do osoby u- Jozefa,‘Majeher- 
czyka i mogące poniżyć go w ópm ji pu»n- 
cm cj i Komisji Rewizyjnej me odpowia­
da prawdzie, a zostało przez nas zamiesz­
czone tiaskutek wprowadzenia nas w h ąa 
prace osoby trzecią i z a  lniniowolmc wm 
wyrządzoną przez . nas, krzywdą 
szamy. (—) Antom Kucowicz. .fc tani sta w 
Bac ński. Feliks Horząlski, Maeieji Rąeza- 
szek. Szymon Opalski, Iuarol Rudzki.
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N ajpiękniejszy film! W edług słynnej pow ieści L, Douglasa! 
Bohaterka „Z aledw ie wczoraj" i „Bocznej ulicy"

I R E N A  D U N N E
wzrusza do łez w potężnym  dramacie życiow ym  p. t.

Z a  chwilą szczęścia
W  głównej roli m ęskiej R O B E R I T A Y L O R  |

m u o
ZAOtplE

DZI8 OSTATNI DZIEŃ j

POLA NEGRI
w filmie

M A Z U R
osnutego na tle procesu sądowego, w roku 1930 w stolicy jednego 

z większych nans’:w Europy.I NADPROGRAM : NAJŚWIEŻSZE AKTUALNOŚCI ŚWIATA. -  
i Następny program: „ZAPRÓSZENIE DO WĄLCA" z Uljaną

Harwey, .________ __  _

KINO
EDEN

D Z I Ś !
Najwspanialsza komedja wojskowa

indyjscy piechurzy
R aiko 1 o ni ń fe; pr z V goił y królów humoru STAN LAUREL i OLiYE!)

HARDY.

( F L i P  i FLAP)  i
Nadprogram: Dodatek kolorowy pt, „CHIŃSKI SŁOWIK" 

i tygodniki PAT-a.
Ze względu, że obraz jest dozwolony dla młodzieży początek I-go

seansu o godz. 17.30.
X ...........  . - - -------------

B123E. J itk ie l

SPRAWIEDLIWOŚĆ |S
POWIEŚĆ.

■— Są chwile w rzeczy sam ej, gdzie 
radahym  widzieć je j piękne niebo, W  
Awietnn, bogatą przyrodę.

— N ew -Jork  jest rodziunem  m ia­
stem  pani... n iepraw daż?

’ — T ak panie... p rzy  urodzeniu, 
m atkę, k tó ra  by la  piękną i dobrą jak  
anioł, o czcili mi często mówi m oj o,j-
cieij. . . .

— Lecz ojciec pani m e jes t am ciy- 
kaniniem? —- mówił Edm und dalej, na­
dając niepostrzeżenie dziewczynę.

— Nie... on .jest francuzem , pocho­
dzącym  z B urgundji. Mój dziadek, o j­
ciec m ej m atki, J a n  M ortim er, od­
kryw szy w nim znakom ite m echanicz­
ne zdolności uczynił go swoim WspM- 
nikietn, oddając /nu zarazem  swą cór­
kę za żonę.

— Dziadek pam  był sław nym  wy.
nalaz tą?  . ,

— O! tak... tak  panie. Zarowno on,
■ • _ n iii •T.Tinlruvmi f A

— P rzy p u śćm y .. m ałżeństwo pani.
— Och! — zaw ołała żywo — nie 

zaślubiłabym  nigdy am erykanina.
— Więc ma pani dla francuzów

sym patjo? - ■ • ' /  ,
— Bez porówi ąnia! Zreeztą, wszak 

jestem  sam a z ojca francuską.
— Gdym po raz osta tn i.m ia ł honor 

widzieć panią u  Jerzego  D arie r — mó- 
vvil E dm und dalej — przekonania, ja-

N a te słow a E dm und zadrżał. kie natenczas posłyszałem przez p an ią
— Mabżynę do gilloszowania? — w yrażonem i, zaszczytne m im  niej' d ają  

pow tórzył. wyobrażenie.
— Arcydzieło... ja k  mówią... P rzy - — Przekonania... — powtorzyło

niosła m u ona mil jony!.. dziewczę — o cóż to chodziło... —- me
— J a k  długo pan  H arm an t miesz- pam iętam . T . .

kał w Ameryce? — B yłft w tenczas mowa o L ucjan ie
— Przez la t  dw adzieścia dwa pra- Lahroue. .

Ig' M ar ja  mocno się zarum ieniła.
— A  w którym  roku, przybył do — Ńie bylożto panie  rzeczą zupeł-

N ew -Jorku? - nie natural®*}? — W szak obowiązkiem
— O ile wiem, w  1S6.1. tych, k tórzy  coś posiadają, jes t we-
— D la zebrania tak  kolosalnego d ług m nie, przychodzić z pomocą, nic 

m ają tk u  m usiał wiele pracować? n ie posiadającym . _ ;
‘ D z ia d e k  m ój był bardzo bogaty. —  A ojciec pani, czy potw ierdził
  W ynalazcy praw dziw ie uzdol­

nieni, szybko się zbogaćają w Ame-
r y r e .. Być może. .ż pani powróci tam
kiedy?.,

— N ie sądzę...
— Dlaczego?

je j zdanie?
— Tok... mój ojciec zaproponow ał 

spółkę panu  Labroue.
—2 Poszedł więc za radą  pani, cze­

go m u z serca w inszuję, ponieważ L u­
c jan  jes t człowiekiem najzacniejszego 
charak teru , a  obok tego zdolny i p ra ­
cowity bezm iary. , . , i

— Sądzę więc, że prędzej lub póź­
n i  tak  tak  panie, ziuiuwuv, . -  Mój ojciec me zdecydowałby się

lak i m ój o jciec poczynili znakom ite nigdy, pow tórnie na  opuszczenie ro- _______ ____________
odkrycia w dziedzinie m echaniki. dzm rego k ra ju , z j ^ m  wiąz nakfoni się do p rzy jęcia  prop/r

_  Ojciec pani., o ile słyszałem , wy- tyle interesów  -  odpow iedziała Ma
nalazł m aszynę do szycia? r ja , rum ieniąc się z e t  1 • znaleźć — Jak to ... zatem  odmówił? — py-

_  Tak jest... milczącą, zarówno -  To praw da, lecz m ogą znaleźć ^  zdum iony aH y sta .
ja k  i m aszynę do gilloszow ania się okoliczno.ci... _________  _______ — —

— Tak... prosił o pozostaw ienie 
m u czasu do rozważenia.

— Dlaczego? Wobec tak  świetnych 
propozycyj...

— Być może, iż w ielka skromność 
z jego strony  przedstaw ia mu je  na­
zbyt św ietnem i,

*— Do pani należałoby skłonić go 
ku przy jęciu  tejże. Podobnem u ja k  
pani adw okatow i, sądzę, odmówić by 
nie mógł...

M arja  nic nie odrzekłszy na to 
ostatnie zdanie, w estchn^a  zeieba.

Zrozum iał Edm und, co działo s.ę 
w sercu biednego dziew częca, j

— Jak to ... już chce m nie pani opu­
ścić?.. — rzekł, Avidząc, iż podniosła 
się z krzesła.

— Czas mi powracać. Gdybyś pan 
w ypadkiem  spotka1 m ojego ojca, nic 
nie mów proszę o niespodziance, jaką  
dlań przygotow ać zamierzam.

— Dochowam, tajem nicy... upew ­
niam.

— Dowidzenia, zatem poju trze  .
M alarz, w yprow adziw szy pannę

H arm an t siadł przed obrazem.
— To podobieństwo Ł ucji do J o ­

anny F o rtię r... r /rc z  dziwna!.. -  wV* 
szepnął. — Lucja jest dziecięciem, wv- 
(■.howfin^Tn v- ryT" • 1 "Wu... i w łaśnie m a 
la t dwadzieścia d z a .

T u zagłębił sL. zadumie, u 'rw a ­
lając  w  pamięci to w szystko, c»" uQ } 
szał od córki m iljonera.

d. c. n.
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